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Dziś najpiękniejsza zwiędnlałn nam  ró ża ,
Dziś zagasi ponili upały sk w a rn c m i ,
W ichrem  zwalona padła brzózka h o ż a ,
Dziś mniej jednego anioła na z iemil

0  moja lu tn i ,  oddana ża łobie ,
Zapowiedz światu: ze Zosi ju z  nie ma!
(idy cnota, młodość i piękność ju z  w grobie , 
W  przeciągłej skardze niech zał się rozdyma.

W i a t  cudnej wiośnie, ach! właśnie gdy Zycie 
Śmieje się wdziękiem najmilszym swej twarzy, 
Gdy wszystkie ścieżki kwiecą się obficie; 
Ómiere ją  porwała od ślubnych ołtarzy l

O, kto nie tylko własne straty czuje ,
Ale piękniejsze w łonie serce nosi,
Gdzie i dla drugich łezka się zna jdu je ,
Niech ze m ną razem  tą łezką twarz z ro s t!

Ale łzy m oje świat zimny przerywa: 
l ltóz  je s t  ta Zosia, dla której tak czuły 
Z  twego bardonu podźwięk oie dobywa?
N am  nie są- znane je j  przodki , tytuły.

01 moja Zosia, odpowiem ja  św iatu ,
Nie była panią losem wypieszczoną;
Lecz więcej warta tego na grób kw ia tu ,
Byłaby lepszą i matką i żoną!

A ja  mój ba rdon—tem  chełpić się lubię  —
Nie dum ie , która rok w roli liczy krocie ,
Nie czczym t j t u ło m ,  nie podłej rach u b ie ,
Lecz poświęciłem piękności i cnocie.

KILKA RY SÓ W  Z  ŻY C IA  MŁODEGO SZLACHCICA.

CC ing da lszy.')

D W Ó ll PA N A  M A RSZA ŁK A .

Ucieczka Matyjaszka ze szkół była oraz 
końcem  jego  szkolnej edukar.yi, bo go juz  
w ięcej do Sambora nie posyłano. Na odby-  
tćj w  tym ce lu  radzie familijnćj s ta n ę ło , 
ażeby go rok w<loinu zatrzymać, uczyć cze­
go szlachcicowi do późniejszej w świecie-ka-  
ryjery potrzeba, a potein posłać na dw ór  
jakiego pana, będący drugą szkołą dla dobrze  
urodzonego młodzieńca. P rzygotow aw cze  
do tego usposobienie pobierał Matyjaszek  
pod okiein ojca , a zasadzało się ono na do­
brem jeżdżeniu konno i zręcznem  w yw ija­
niu szabelką, w czem obojgu stary Siemasz, 
jako dawny towarzysz pancerny, jeszcze do­
tąd był mrstrzem. Matyjaszka sama natura 
usposobiła do tego rodzaju ćw iczeń  gimna­
stycznych; zbyw szy  w ięc  dyrektora i eiągłej 
w szkole m<*fcały, nabrał w ięcej śmiałości,  
w ięcej hartu, i n ie  m inęło  pół roku, a naj­
dzikszego dosiadał bieguna i w yw ija ł sza­
belką , że aż serce starego ojea rosło z ra­
dości , bo nigdy szczerze n ie  myślał kiero­
wać syna na prawnika i tylko u leg ł  w te m  
nam ow om  braia żony, księdza szafarza ojców  
Dom inikanów, który n ie  mogąc w ym ódz na 
rodzicach, by jedynaka do klasztoru oddali,  
chciał go w  spokojniejszym przynajmniej a 
niemniej zyskownym umieścić s ta n ie , to 
jest w  stanie prawnika , jako n ie  w  mniej­
szym zarodzie późniejszego kierowania ęię 
w  św iec ie  dla młodzi szlacheckiej. Ale sam 
los chciał in a cze j , mruczał ksiądz szafarz ,



1l~:z m ilczał, uważając jak siary Siemaszrad  
b y ł  z lej zmiany i jak nie dawszy sobie o 
czćm innem  m ó w ić ,  o tein tylko rozmyślał,  
na czyim dw orze  sw ego jedynaka umieścić. 
Zacny i zamożny dom książąt Lubomirskich 
jniol szczególn ie sobie p rzychy ln ym , mło­
dego księcia marszałka*), który się niedawno  
z Lzanoryjskn o ż e n i ł ,  znał osobiście i nie 
jed n e  na sejmikach lal; jemu jakolez familii 
jego  w yśw iadczył u s łu g ę , a że tym panom 
zależało  właśnie wtedy na skarbieniu sobie  
stronników pomiędzy szlachtą, nie wątj Ił 
w ię c ,  że książę marszałek n ie pogardzi pro­
śbą starego rębacza i na dw ór swój przyj* 
ini< syna jego , jako młodzieńca b iegłego  
już w  tein wszystkiein , co dobry partyzant 
um ieć  p o w in ien ,  a który odziedziczył po 
ojcach ow o ślepe do swych panów i dobro­
dziejów  przyw iązanie i pośw ięcen ie  się dla 
nich bez granic. Gdy w ięc  już syna sw oje­
go  tak usposobił,  że mógł się nim na naj­
burzliw szym  nie powstydzić d w o r z e ,  cho­
dziło o napisanie listu do księcia marszałka 
i w tern użyło pomocy księdza proboszcza, 
bo stary Siemasz zgrabniejszym był do horda 
n iż  do pióra, i z trudnością mu przycho­
dz iło  jako tako kilka s łó w  nakreślić, a pisząc 
do księcia marszałka, jako pana z naukami 
w ie lc e  obeznanego , trzeba się było dobrze  
zap ocić ,  by nie ubliżyć w innego  mu usza­
now ania i dumę pańską podłeclitać. W ezwa­
n y  zatem ksiądz proboszcz, po odbytej z r o -  

, dzicami k o n feren cy i , w ziął kilka lygodni  
n a d y la t ę ,  dobył listów’ Cycerona i S w a d y  
D ancjkow łcza**), jakie mu jeszcze ze szkół 
p ozosta ły ,  a przew artow aw szy dzieła te 
z  rozw agą, podług wzoru togo u łoży ł list 
po polsku , gęsto przeplatany łaciną, i gdy  
takowy pochw ałę  n ie  tylko mniej rozum ie­
jącego sio na tern pana Siemasza, ale same­
g o  naw et już udobruchanego księdza szafa­
rza u zyskał,  posłano go umyślnym do Łań­
cuta.

O dpowiedź nadspodziewanie pomyślną  
wypadła. Familija Czarloryjskicb, do której 
p rzez żonę książę marszałek należał,  zbie­
rała w łaśn ie  wtedy, jak się rzghło , pomię-

K s i a / ę  S i a t Os ł aw L u b o m i r s k i ,  ma r s z a ł e k  wi c i .  ł c r ,
s t a r o s t a  w i ś l i ck i ,  gosz cz y ńsh i  , !at“ vicki  i l u L i -
c znwski .

’**') Z b i ó r  l i s t ó w  r ó ż n y c h  o só b .

dzy szlachtą jak najwięcej s tronn ików , by 
czoło  stawić partyi Branickich i konfedera-  
c y i ; w ięc  młodzian z przyw iązanego i u le ­
g łego  domu Siem aszów , nie mógł jej być  
obojętnym. Stary Siemasz n ie  posiadał się  
z rad ośc i; kogo zdybał, czytał mu list księ­
cia , a mianowicie zw ykły  koniec ońegoż:  
^Zostaję -z miłym afektem W arzm ości u n iżo ­
nym sługą i bratem«, z dumą w ybitnym  w y ­
głaszał głosem. Tymczasem czyniono przy­
gotowania do przyzw oitego oporządzenia  
Matyjaszha; pooi Sietnaszowa płacząc, to 
śmieją; się z radości, szyła skwapliwie bie­
l iz n ę ,  a sprowadzonych z Sambora dwóch  
żydów, krawców, przerabiało stare jegom o-  
ścine jeszcze z czasów kawalerskich szaty ,  
na suknie dla panicza, których miał mieć  
aż dwa garnitury, jeden od św ię ta ,  drugi 
od dni powszednich. Dla uzupełn ien ia  w y ­
prawy, dodał ojciec swój najlepszy na dw ie  
steony wybijany pas Iłu c l a , z wyraźnem  
prawdziwości jego św iad ectw em , to jest:  
z w yhałfowanem i na końcu słowam i: lexhis  
est S luciae*)  i karabelę w jaszczur oprawną, 
wyszczerbioną jeszcze na twardej mózgo­
w nicy  Szweda.

Zbliżył się nareszcie dzień wyjazdu. Sam 
jegom ość miał odwieść syna do Łańcuta i 
oddać go osobiście pańskiej bencw olencyi.  
Dniem  pierwej było w domu pełno  płaczu  
i la m en tu , a tymczasem pani matka ukła­
dała pirogi i bigos hultajski na drogę dla naj­
milszych jej osób, i pobłogosławioną w  Rzy­
mie karawaką, jako tarczą od wszelkich po­
kus szatańskich, uzbroiła sw egc jedynaka,  
podczas gdy ksiądz szafarz obdarzył go świó-  
zo poświęconym  szkap! erze Nareszcie za­
jechała bryczka, pani matka przeżegnała  
m ę ża ,  syn a , w oźnicę  i k o n ie ,  i śród jej 
szlochania i często ponawianych uścisków ,  
ruszyły  z miejsca stęppki, ś ledzone w  bie­
gu bystrem oidem żony i matki, aż p o -za  
góra nie znikły. Malyjaszek płakał jak dzie­
cko ; lecz i staremu Siemaszowi łzy  kręcŁy  
sie w ocza ch , których wstydząc się niby  
wąsy pom uskiw ał,  a tymczasem tajemnie je  
ocić-a l rękawem od kontuszo. Dla rozpę­
dzenia smutnych myśli, zaśpiewał basowym

*) N ap isem  tym  , r ó ż n i ł y  ślę te p n sy  o d  tu rc jd . ic h  i
p e r s k ic h  , J d  k tó r y c h  z re sz tą  I rm in o  j t  h \ i o  r o ­
z e z n a ć .
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głosem : K to  się w opiekę i t. d., na p ó ł z pła­
czem w tórzy ł mu Malyjaszek, i jak gdyby  
z sympaiyi, tę sarnę p ieśń , o tymże samym  
czasie ,  śpiewała pani matka w rlomu , :e- 
guając po kilkakrotnie drogę , którą odje­
chali. Jakoż pod w p ływ em  tej pieśni, stanęli 
podróżni nasi bez szwanku w Łańcucie.

P odziękow aw szy najpierw panu Bogu  
w  kościele tamtejszym za szczęśliw ie  odby­
li p odróż, która m ianowicie Matyjaszhowi 
niemal d łuż.zą  się w ydaw ała , niż teraz An­
glikowi z Londynu do Indyj Wschodnich , 
zostawiwszy bryczkę w d w n sk ie j  zajezdni*), 
przebrani chgdogo poszli pieszo do dworu.  
Przy pierwszym wstępie na dziedziniec zam­
kowy, rozdziaw ił już Malyjaszek gębę na 

- widok spaniałego w  kształcie tw ierdzy  pa­
łacu  i licznej s łużby dw orsk iej, uwijającej 
się w nieustannym ru eb u ,  a jednak w isto­
cie nieczynnej. Jaki taki spojrzał z boku na 
now ych  przybylców  i rozśmiał cię z p o lito ­
waniem  z ich prostaczej miny. a m ianowicie  
cudzoziemcy, których już w tedy  było  pełno  
w  Ł ańcucie ,  przypatrywali się z ironicznem  
pod/iw ien ie in  staremu w ą sa czo w i, juk oboli 
nieśm iałego syna butnym postępował kro­
k iem , n ie  mogąc pojąć tej wrodzonej dumy  
szlachetki, bo n ie  zgad yw ali ,  co się roiło  
w  myśli tego ,  który co do rodow ilości tak 
dobrym się m ie n i ł , jak sam pan Lubomir­
ski, tak jak on mającym prawo do korony. 
W przedsionkach pałacu uwijający się koza­
cy, hajducy, pajucy i  lokaje w  krótkich ka­
tankach, jeden  do drugiego odsyłali naszych  
podróżnych; najstarszy lokaj w yrozumia­
wszy nareszc ie ,  o co rzecz id z ie ,  odesłał  
ich do pierw szego pokojow ca, ten dc ka- 
m e rd y n e ia ,  ów  do pełniącego służbę d w o­
rzanina , ten  do m arszałka, i dopiero pan 
m arszałek, stary, osiw iały  sz lachcic ,  mie­
cznikiem nurskim tytułowany, p ow iódł ich 
rzędem  kilku, jeden od drugiego coraz w y ­
tworniejszych pokojów , do gabinetu przed  
oblicze pańskie, gdzie książę zajmował się 
w łaśnie fryzow aniem  swej dużćj peruki.

Sypialny gabinet księcia, mieszczący w n ie -  
ładzie ów czasowej mody rzeźby scen mito­
logicznych , figurki porcelanow e , książki, 
ubrany był po obitych adamaszkami ścia-

*) C i y  nlu d a ł b y  się :cu wyra?, m ia s to  nus te ry i  u p o -  
w.S iccbuić?

nacb w duże zwierciadła w eneckie , pom iędzy  
klóremi wisiało lulka historycznych familij­
nych portretów , a między niemi wizerunek  
samego księcia ze  w stęgą orderu orła białe­
go, z laską marszałkowską i w  stroju francuz-  
kim, w izerunek  Woltera, i młodego króla Sta­
nisława Augusta pędzla Baciarellego. Książę 
marszałek w białym pudermanllu przesiąkł 
pachnidlami, klóremi go iryzyjer hojnie na­
maszczał, tapirując perukę u la L c  :is X V .  
Malyjaszek wszedłszy z ojcem do tego gabi­
netu , w iernego ©wczasowych zbytków o -  
b r a z u , ukłoniwszy się aż do z iem i,  pośli­
znął s ię  i omal nie  upadł na śklącej jak  
zw ierciadło p o sa d zce ; lecz na mocnych za­
trzymawszy się nemach,stanął przy drzw iach  
i oczekiwał wraz z ojcem pańskiego prze­
m ówienia. Ale i po ojcu widać b y ło ,  że  w o ­
lałby był zajrzeć w oczy Szw’e d o w i ,  ni/.ii 
stać na tej śklislej posadzce, po której nie  
wiedział jak stąpać, w ystaw iony na kryty­
czny przegląd fryzyjera i posługującego ka­
merdynera , w y w ięd łe j  długiej figury, do 
którego książę cos z uśmiechem po francuzku  
przem ów iw szy , spojrzał potem na przyby­
szów  i s łuchał szumnej marszałka prezen­
t a c j i ,  przeplatanej częstem i ukłonami Sie-  
maszów.

Po wyjściu marszałka książę bawiąc się  
karesami sw ego  u lubionego Jegawca, prze­
m ów ił: »\Vitam Waszmość panie Siemaszu , 
dawho cię nie  w idzia łem , w ięc  rad jestem ,  
że i sam przybyłeś i syna na dwór mój po­
wierzasz. Jak w id zę  walny chłopak.*

»Czysta krew  szlachecka ^ dziada pra­
dziada JO. panie«, odrzekł stary Siemasz i 
z dumą ’.vąs podkręcał-  

»Wieleż ma lat?*
»Skończył dw udziesty  p ierwszy na św ię ­

tego Malyjasza, do usług księcia pana.* 
»Piękny w iek M osan ie . . .u ezy łżes ie  czego?'* 
»Odbyt cum diligenlia  retorykę u ojców  

Jezuitów  w  Samborze , umie A lw ar  jak pa­
cierz i po łacin ie  nikt go n ie  zaprzeda.* 

»Czy um ie po francuzku P«
»Beas a rer la t  JO. p anie ,  tego żaden z Sie- 

maszów’ nie  u m ia ł ; ale za to n ie  pow stydzi  
się zszabelką i najdzikszego konia dosiędzie.^  

»Dobre i to« , rzecze książę, >;bo ży jem y  
w  czasach , gdzie to bardzo przydać się  
nioze.*
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aTego wszystkiego odernnie się chłopak nau­
czyła, dodał z dum ą stary Siemasz uważając, ze 
go książę rad słucha.

^Przyjmuję wiec syna Waści na dwór mój* , 
po cl wili milczenia odezwał się książę , przernó- 
w i wszy słów kilka po f ra m u z k u  do kam erdynera, 
który właśnie w wielki fontnź chustkę m u wią­
zać i układajac zgrabnie brabanchie zabolle, pa- 
chnącdm i skrapiał je  wodami. — »Będzie jadał u 
stołu marszałkowskiego", mówił dalej książę, 
»bo zważając na zasłngi Waszmości w nas/ytn 
dom u, robie go od razu dworzaninem; pan m ar­
szałek powie mu jego  powinności, szatny da 
z garderoby mojój g a rn itn r ,  jaki sobie według 
gustu w yb ie rze , a koniuszy konia z rzędem  i 
pacholika do usługi."

T ak  hojnej łuski pańskiej nie spodziewając 
się pan Siemasz, aż się zaczerwienił z radości. 
■rStokrolne dzięki składam księciu panu", rzecze 
po kilkakrotnych z synem uk łonach , *że lak spa- 
niale mego jedynaka obdarzasz. Jużto dzięki Bo­
g u ,  oporządziłem go cokolwiek, na co stać było 
chudego pachołka; ale szanyjąc łaskę pańską 
u p rasza łbym , by m u  nic kusego nie dano , bo 
bv jak weneckie diablę wyglądał, a jak em  So- 
dalis 'M arianin , żaden z SI :maszów jeszcze się 
na takie pośmiewisko nie wystawił." Byłby tak 
dalej p raw ił ,  lecz przypadkiem spojrzawszy na 
portret księcia i postrzegłszy, ż.e i on knso ubra­
n y , uderzył się ręką  po  twarzy, a ściskając 
lisięcia za l'.ołana: *Z przeproszeniem JO. pana", 
rzecze, »omałom głupstwa nie powiedział; ale 
u  starego szlachcica co w sercu tc i w uśc ioch , 
i nie ntnić utrzymać języka za zębami.«

Bsiąze zachodził się od śm iechu ; widać hyło 
jedna  s , ze go ta mowa cokolwiek zaatnbaraso- 
wata, i żc śm iechem  chciał pokryć gorzką pra­
w dę , którą mu. szlachcic powiedział. — »No, no, 
n ie  turbuj się Waszinośó", rzecze, »nie same tylko 
kuse su kn ie ,  jak  powiadasz, są w garderobie mo- 

znajdzie się kontusz i żupan dla twojego syna, 
i pas i karabela , z których kontenl będziesz sta­
ruszku. A teraz idźcie i rozgośćcie się tuta j,  jak  
w swym własnym d o m u ; m arszałek  ma rozkaz, 
by Waszmościom na niczem nie zbywało."

Odeszli Siemaszowie i w edług  rozkazu pań­
skiego rozgościli się jak  we własnym domu. 
Wszystko w Łańcucie podobało się staremu Sie- 
ma w w ę , tylko się zgorszył późnym obiadem , 
bo dopiero o trzeciej zadzwoniono na obiad mar- 
stałkowski. Przy stole według zwyczaju odm ó­
wił głośno podziękowanie Bogu za dar pożywie­
nia; lecz uważając, źe go oprócz syna uikt nie 
naśladuje , ale przeciwnie po twarzy niektórych 
dworzan i rezydentów szyderczy p rzem kną ł sic 
uśm iech , tak to starego Sodalisa  Maryi rozguie-

wało, że omal nie porwał się do kotda. W  czas 
jednak  umiał się wstrzymać, a mruknąwszy pod 
nosem : I  odpuść nam  n a sze  w iny , j a  k o  i  m y od­
p u szcza m y  naszym  winowajcom ,  usiadł niby spo­
kojn ie , lecz wewnątrz z rozjątrzonem sercem i 
milcząc z wilczym apetytem zabrał się do ja ­
d ła ,  luboć i kuchnia francuzka nie tyle mu sma­
kow ała , jakby  były polskie potrawy. Przygoto­
wał się na zachwalony barszcz królew ski, na 
k ie łbasę ,  p irog i ,  kaszę i zrazy, a tu  karmiono 
go zu p k ą ,  samemi Iiorzennemi sosami, Iegumi- 
numi jak p ianka, i gdyby nie jędyk z podlewa, 
którege z połowę zrepetow ał, gdyby nie butelka 
starego hunyaricum , którą do kropli w ycedził , 
byłby wstał od stołu w zupełn ie  złym h u m o ­
rze ,  a tak choć się cokolwiek udobruchał. Pioz- 
grzany winem chciał huknąć  zdrowie JO. pryn- 
cypała , lecz nikt m u nie pomógł i stary znowu 
usiadł jali na koszu. Co się to dzieje teraz na 
tych pańskich dworach w naszym zopsulytn wie­
ku , Sodoma i Gomora! po tn y ś l i ł ; do te.ęo le­
dwo dziesiąte słowo usłyszał po po lsku , i tyWt;o 
jakieś cudzoziemskie brzmienia nosowo-gardło­
wym dyszkantem obijały się o jego uszy. Mil­
czał wiec markotny i tylko w duchu zjądykiem  
rozm aw iał,  zmiatając sztukę po sztuce. W końcu 
gdy k ichnął,  a nikt m u :  sit saluti mc powiedział, 
zerwał się jak  opętany, wyleciał z sali jadaiućj, 
kazał zaprządz i odjechał z Łańcuta , gdzie go 
ani prośby syna, ani przedstawienia marszałka 
dłużej zatrzymać nie mogły. Gdyby się nie był 
obawiał narazić sobie księcia Jegom ośc i , byłby 
zabrał syna i nie pokazał się więcej na tym , jak  
m ów ił prostodusznie, obyczajami cudzoziemshie- 
mi popsutym dworze.

Synow i, gdy sam z o s ta ł , przykro było z po- 
cząlku; lecz miał taką na tu rę ,  ze gdy się ra i 
pozbył zwykłej nieśmiałości, umiał się we wszy­
stko wdrożyć. Jakoż przywykł wkrótce do tam ­
tejszego życia i przy wrodzonej powolności cha­
ra k te ru ,  pozyskał wkrótce względy pana m ar­
szałka i wszystkich dworzan , nawet owych cu­
dzoziem ców, którzy sami wiele pobłażania po­
trzebując ,  dla wszystkiego , co tchnęło nolsltitn 
obyczajem, byli jak najmniej pobłażającymi. Do­
broduszny, był ze wszystkimi w zgodzie i t^Ilio 
jakąś nieodgadniona odrazę powziął do kam er­
dynera Lafleur, faworyta pańskiego; ale i 7. tym 
na pozór uprzejmy, niechęć obojętnością okrywał.

5.
GÓRA Z  GÓRA SIĘ  NIE ZEJD ZIE  , A CZŁO W IEK  

/  CZŁO W IEKIEM  SIĘ  ZEJD ZIE

Ostatnie światła iluminacyi, wyprawionej t  po­
wodu przybycia samej pani,  m łodej księżnej mar- 
szalkowej 7, Puław  do Łańcuta , jeszcze żywym
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p łonęły  ogniem, tyllto gdzie-nie-gdzie u ty ło  lam ­
py, która prędzej od innych w północuym wie­
trze  zagasła. Na przybycie młodej pani t y ł  zjazd 
■wielki w Łańeucie , feta, spalenie ogni sztucznych 
* cyframi i herbam i gorejąceini w powietrza, i 
serce Matvjaszka jeszcze pod wpływem  niewi­
dzianych dotąd obrazów, drżało radosnem upo­
jen iem  , a oko nie chciało się od tych widoków
oderwać.

Była północ; w głównych salonach zam ka 
grzmiała m uzyka kadryle i menuety, i harm ouiję  
swoje rozlewała aż po przestrzeniach ogrodu. 
Matyjaszek w salonach ba low ych , do których 
jałio dworzanin m iał wstęp wolny, napatrzywszy 
s'ię do woli tyle rozmaitych scen i przepychów, 
tyle żywych kwiatów w Jicznem dam gronie, ze­
szedł do ogrodu, by po dusznych wyziewach sztu­
cznych pachnideł , odetchnąć świeżością nocy 
czerwcowej, roziskrzonej milijonami gwiazd i 
dyszącej wonią rozlicznych roślin i kwiatów.

Przy takim gwarze w zam ku ogród pustym być 
nie m ógł i Matyjaszek co chwila kogoś przecho­
dzącego zdybywał: To m łoda rozgrzana tańcem 
panienka wybiegła ochłodzie się w długiej lipo­
wej alei; to młody kusy panicz się p rz e m k n ą ł ,  
aby w ta jem niczem  półcieuiu drżącej p rom ie­
niam i księżyca altany, o swej balowej niebiance 
pomarzyć; to lokaj z pochwyconą z książęcego 
s to łu  bu te lką  , biegł w najdalszą ustroń ogrodu, 
wychylić ją  0* zdrowie swego bożyszcza z gar­
deroby. Matyjaszek bez  właściwego przechadzał 
Bie Cela, i traf czy nieodgadnione w życiu  ludz- 
ltiein zrządzenie powiodło go wazką ścieżką na 
ocieniony drzewkami wzgórek, z którego przed­
stawiał się piękny widok na niektóre partyje 
ogrodu. Na ławeczce umieszczonej na sainym 
szczycie wzgórka, coś bieliło się od prom ieni 
księżyca. Matyjaszek, luboć w puściźuie  po matce 
wierzył jeszcze w duchy i wszelkie istoty nad­
przyrodzone, po pustym od strony ławeczki wy­
chodzącym śm iechu  poznał w k ró tc e , że owe 
b ia łe  magiczne postacie należały do żyw ych , 
z iem sk ich  z ciałem  i duszą is tot, a że k iłko- 
m ies ięcznem  otarciem się na tak w ykw intnym , 
jak  ła ń c u c k i , dworze, puzbył się ja z  swej dawnej 
szkolnej nieśmiałości, niby więc od niechcenia, 
zakradł się z boku  na w zgórek , a to z takiej 
s trony , że musiał wedle ławeczki przechodzić. 
Z d ją ł .  grzecznie czworo-graniastą czapeczkę i 
dworski siedzącym paniom wypalił uk łon ;  tym ­
czasem zajrzawszy im • • oczy, s tanął jak  wryty, 
jak ićm ś przypom uieniem  dotknięty. N a to je d u a  
z niewiast krzykuęła z zadziwienia i Matyjaszek 
poznał w niej swoje dawną znajome i sąsiadkę, 
pannę stoluiltównę Iwanicką, owę krasuolicą Ja- 
dwisię, którą  nie widział od czasu sm utnej pa­

mięci dyjalogu w Samborze. —  »Pan SiemaszU 
zawołała z radośnem zadziwieniem dziewica.

»I’auua stoluikówua Iwanicka 1“ z ró w n a  rado­
ścią Matyjaszek wykrzyknął.

»Co Asindziej robisz tu w Łańcucie ?« 
»Jeslem dworzaninem JO. księcia marszałka. 

A Asindźka ?*
»Panną respektową księżnej.*
»Więc na jednym  zostajemy dworze. Cieszy 

m nie  to mocno , bo Asindźka przypominasz m i 
dom rodziców m o ic h ,  gdzie ją  podczas wakacyj 
tak często widywałem.*

*Ą Asindziej przywodzisz m i w pamięć lata 
m ej pierwszej młodości, kiedyś my to nieraz 
z sobą w ciuciubabkę grywali.*

»Choć m iałem  dobrze zawiazane oczy, Asindź- 
ltę zawsze i po omacku złapałem.*

»A pamiętasz Asindzićj owę książkę w koście­
le ? P rzepraszam , żęm  m u  ją  dotąd oddać za­
pomniała.*

»Nic nie szkodzi, n iech służy Asindźce* rzek ł 
p rzy tłum ionym  głosem Matyjaszek i wzdrygnął 
się mim owolnie , bo czarna kawa księdza rektora 
boleśnie jego przypomniała się pamięci.

»Byłaś Asindźka w salon ie , gdzie ta ń c z ą ?« 
zapytał po chwili m łodzien iec , przerywając n i e ­
m iłe  przypomnienie.

sNiedawno z przyjaciółką wyszłyśmy z tam tąd  
ochłodzić się cokolwiek.*

»I ja tak uczyniłem.*
»Nie widziałam tam Asindzieja, nie tańczyłeś

zapewne ?*
»Nie u m iem  tańczyć m en n e ta ,  a więc z dale­

ka tylko przypatrywałem się.*
»Łaskawa księżna pani obiecała n a m , że po­

zwoli w k o ń c u , jak  się znaczniejsi goście rozej­
dą , potańczyć krakowiaka i mazura.*

»JeźIi panna stołnikćwna nie wzgardzi m ym  
a fe k te m , śm iem  ją  prosić do jednego z tych 
tańców.*

»Z całego se rca ,  m iło  m i będzie potańczyć 
z Asindzicjetn po dawnej znajomości.*

T e  i tym podobne wiedli rozmowy siedząc na 
ławeczce, a po tem  przechadzając się po ogro­
dzie. Przypadkiem dotknęły sie ich ręce ,  Ma­
tyjaszek nie puszczał, bo m u  bardzo lubo było, 
a panna Jadwiga nie umykała raczki. Zrobiło  się 
jakoś , że wewnętrzną sympatyją wiedzeni oboje 
ścisnęli się za ręce i Matyjaszek, jak gdyby go 
na sto koui po sad z i ł , tak był wesół i radosny, 
że byłby całą noc przebawił ze stoluikówuą 
w ogrodzie , która się także nie spieszyła, ale 
przyjaciółka zwróciła uwagę, że krakowiaka 
grają. Wszystko troje pobiegli więc szybkim 
krok iem  po oświetlonych i kwiatami przyozdo­
bionych wschodach do sali balow ej, odbrzinie-



46

waj tcej wesół : melodyją narodowego tańca. —  
Niebawem wmieszali się w grono tańczących i 
m łody Siemcsz z panna Iwanicką Wilnie wyda­
wał się w pa rze ,  a cóż dopiero, gdy w krako­
wiaku przewodnicząc z ko le i,  stanął z nią na 
czele ,  uciął hołupca i rozgrzauy winem i oczha- 
nii llozej dziewicy, zaśpiewał:
Topnieje śnie;/ w  z im ie , żó łkn ie  liść w  je s ie n i,  
L ecz  moje się serce dla ciebie nie zm ieni.

Dziarsko przetańczywszy cały okrąg sali , za­
trzymali się znowu przed chórem  muzykantów; 
kolej śpiewania wypadła na slolnillównę , ta 
z dziewiczego wstydu ociągała się cokolwiek , 
twarz figlarnie zakiywajac w achlarzem; nareszcie 
znagloua prośbami otaczającej ją  m łodz i ,  zaru­
m ie n io n a ,  z filuternym uśm iechem  pcj.zuwszy 
na swego laueczu ika , odpowiedziała w śpiewie: 
U fam  tw em u słow u■ mości ka w a lerze ,
Ż e  mnie a ż  do ju tr a  kochać będziesz s zc ze rze  : 
I  kiedy p r zy rze c ze ń  m ów isz m i tak w ie le ,
To m eże  poKoehasz a ż  cztery  niedziele.

Zachm urzy ł się zmieszany nieco Matyjaszek, 
rum ieniec  guiewu i wstydu wystąpił m u  na l ice, 
obecni huknęli  śm iech em , a z boku  ktoś: »bra-  
WO/« zawołał. Spojrzawszy w owę itronę, spo­
strzeżono księcia m arszałka , który młodą m a ł­
żonkę trzymając po pod ram ię, ukryty w tłum ie  
weselących ś'ih^ dworzan , niewidziany dotąd , 
przypatrywał się ich niewinnym szczero-duszuym 
pląsom. Obecność księztwa przerwała taniec, ale 
nie na długo , be bawiący się ośmieleni i zachę- 
ceui dobrocią państwa, do dawnej niebawem 
wrócili wesołości , poduiecaaej jeszcze liojnćmi 
ofiarami pańskiej piwnicy. Tali na tańcach i h u ­
lance up łyuęła  noc c a ła , i m im o chwilowego 

-p ieporozum ieuia , wynikłego z pustoty dziewi­
czej , zawiązał się wtedy między Matyjaszlliem 
a panną Jadwigą Iwanicką stosunek m iłosny , 
k tó rem u  okoliczuość ta: ze z jednych stron by- 
Ji, z t  dziećmi prawic się znali, dodawała tem  
większej podniety, ileże o bo je ,  on jako dwo­
rzanin , ona jako parnia respektowa , nie mieli 
nic prawie do czynienia, a próżniactwo przy wy­
godach życia, jest  wielką do miłości zachętą- 

i D okończeeie n a sia p i.)

SyftLa Indyjska.
P. P 1 u c h e n e a u  gorliwy badacz natury, równie 

ze  swego prawego charakteru jak  i ze swego świa­
tła  zaszczytnie znauy, opowiada w opisie swoich 
podróży między iunem i co następuje: W iaśniem 
pod ten czas do B om baju , przy nadbrzeżu ma- 
labarskiem  przybył, gdy tamże P e s c l i w a  do 
kompauii wschodnio-indyjskiej, dla wejścia w u- 
klady o zajęcie I ‘ o r r  u n d a r  u , byt ajentów

swoich przysłał. Ich strój bogaty i nader wytwor­
ny, był przedm iotem  ogólnej ciekawości m ie­
szkańców; ja  sam nieraz szedłem za n im i ,  
abym się ich przepychowi dobrze przypatrzył. 
Pewnego wieczora, kiedy się t łumy ludu juz  
przerzedzać zaczęły, wszedłem za n im i do p u ­
blicznego ogrodu , zkąd ich do ubogiego na po­
zór, nad zatoką morską stojącego d o m u , wcho­
dzących ujrzałem . Przed  tym dom em  oświetlały 
duże latarnie kolosalną bram ę i diugą sień, w kló- 
rej głębi dała się słyszeć m uzyka, jaka pląsom 
Bajaderek przygrywać zwykła Pytałem kilkuM a- 
labarów, których róyvnic jak  mnie ciekawość 
w i o  miejsce sprowaazila , coby to hyc mogło 
i coby się działo w owym dom u? Jeden  z nich-, 
zdziwiouy mojńm zapytaniem odrzekł: »Jauo ? 
toż wam nie wiadomo? wszakto jes t  siedziba 
czarodziejki naszego k r a ju ,  sławnej l i i d u l k i .  
Ona udsiauia przeszłość, wie teraźniejszość, a 
przepowiada przyszłość. Jej rady zasięgają nawet 
naczełuicy kompanii wschodnio-indyjskiej, a po­
słowie P e s c h w y  udali się zapewnie do f ł i e j , 
aby się o doli swojej dowiedzieli.4 Nagrodziwszy 
Starego Alalabarczyka , udalenr. się nie bez oba­
wy w głąb tajemniczych sklepień kurytarza Je ­
szcze nie wszedłem do oświetlonego g m a c h u , 
kiedy ju ż  jakaś stara niewiasta z kasty Tafingów, 
dwóch rupij ode.nuie zażądała, które je j  da łem ; 
poczem rozwarły się drzwi kom naty , a ja  ujrzar 
łem  w n ić j  dwóch ajentów P e s c h w y ,  a trzeci 
był ju z  u w różk i . 'P o  zwykłych pozdrowieniach 
spocząłem  na o to m an ie , oczekując cierpliwie 
kolei. Jednakże dopiero po dwóch godzinach, 
kiedy ju z  wszyscy trzej posłowie odeszli., Lyłera 
wpuszczony. INa dany znali otwarły się drugie 
drzwi wiodące do polloja osłoniętego kirem , 
gdzie tylko blade światło lampy wydającej uie- 
miły z a p a c h , walczyło z posęoną ciemnością. 
Posługacz wróżki skinął ua m n ie ,  abym w te m  
miejscu zaczekał, i usiadł przy muie. G ubiłem  
się w rozmaitych domysłach, gdy w tem  rozwarły 
się na oścież trzecie drzwi z ło s k o te m , a m u ­
rzyn uchwyciwszy m n ie  za ram ię  , powiódł ku  
wchodowi przebytku  Sybili. Byłato świątynia zu­
pełnie  ociemniona. Po chwili zamkn iły sie i te 
drzwi z trzask iem , a ja  pe łen  oczekiwania sta­
łem  obawą zdjęty. >V tem  dał się słyszeć tuż 
przy m uie  głos uastępujący: ^Jesteś Francuzem ?* 
— »Tah jes t ,  chlubię się n im  bvć.« — »Nauki i 
haudel były twojem zatrudn ien iem , i niedawno 
przybyłeś do naszego k ra ju .# — »Tak jest.* —  
»Zwiedziłeś-^uż wiele lirajbw, jedualiże nie by­
łeś szczęśliwym w twoich usiłowaniach.3 — »Nie- 
steiyU — »W tćj chwili,  w której z tobą mówię 
(byloto dnia 2y. lipca 1830 o p o łudn iu )  nadzwy­
czajne wypadki burzą  twoję ojczyznę4—rJakież3*
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»I?ie m o g ę  c i  t e r a z  jeszcze  p o w i e d z i e ć ,  d o ś ć  ze  to  
w y p a d k i  w s t r z ą s n ą  c a ły m  ś w ia t e m .« — » W  d w ó c h  lu b  
"■zcch m ie s ią c a c h  d o w ie m y  się  o n ic h .«  —■ s K o c h a ł e ś  
b a r d z o  p i ę k n ą  k o b ie tę  z n aszeg o  k ra ju ? «  —  »Xak jc s t .«  
—  » M ia łc ś  j ą  p o ś l u b i ć ,  a le  u m a r ł a ,  a z n ;ą w i o n ę ł o  
t w o j e  sz c z ę ś c ie .« — Na te  s ł o w a  w y d a r ł o  się m im o w o ln e  
w e s t c h n ie n ie  z m o je j  p ie r s i .  —  s P o c ic s z  s i ę « ,  m ó w i ł a  
d a l e j ,  s z n a jd z ie s z  d r u g ą ,  k tó r ą  p o k o c h a s z ,  a z k tó rą  
p r z e c i e ż  s ię  r o z ł ą c z y s z .  U j r z y s z  t w o j e  r o d z in n ą  z ie ­
m i ę . &—  » O b y  t o  p r a w d ą  b y ł o ! «  —  » T ak  , u j r z y s z  j a ,  
lo s  c ię  w r ó c i  tw o je j  o jc z y ź n ie  , p r z y p ł y n i e s z  do  n ić j  
n a  ł o d z i  p zeznaczenia-a  —  » W y t łu m a c ?  mi , co  p r z e z  
to  r o z u m i e s z ?« —  » T e ra z  n ie  m o g ę ,  d o w ie sz  się o ućin 
za la t  c z t ć r y .«  —  U s ły s z a ł e m  je s z c z e  w ie le  i n n y c h  o 
ni.ym lo s ie  p r z e p o w i e d n i ,  k tó r e  s ię  co do  j o t y  s p r a ­
w d z i ł y .  I  i.ak w  ro k u  1854 p r z y p ł y n ą ł e m  do  F r a n c y i  
n a  m a r sy l s k im  o k rę c ie  »D estins a w  i . 1830 w y b u r h n ę -  
111 w  i s to c ie  g ło śn a  l i p c o w a  r e w o l u c y j a .  W  c h w i l i ,  
k ie d y m  c h c ia ł  o d e j ś ć  o d  m o je j  p r o r o k i n i  r o z j a ś n i ł  się 
g m a c h ,  m n i e m a ł e m ,  ze  j e s te m  w z a c z a ro w a n y m  p r z e -  
b y t h u .  P o ś r ó d  n a jp i ę k n ie j s z e j  i n a jw y tw o r n ie j s z e j  sali  
p ł o n ę ł y  ognie  ben g a lsk ie .  C z a ro d z i  :jka s ie d z ia ła  na 
t  o n ie  o z d o b io n y m  sz a lam i k a s z m iro w ć m i ,  p o ł y s k u j ą ­
c y m  d ro g ić m i  k am ien iam i .  J ć j  o r y j e n t a l n c  sz a ty  l ś n i ły  
o d  p e r e ł  i d y j a m e n t ó w :  ona  zaś sa m a  p e ł n a  u ro k u  
i w d z ię k u  , z d a w a ła  s ię  ł a c n ie j  o b u d z a ć  m i ło ś ć  n iż  
w ia r ę  w  sw e  p r z e p o w ie d n ie .

Z  F. L W O W A .
Tygodnika rolniczo-przem ysłow ego  p o d  R e d a k c y ją  

T .  'W . K o e h  a ń s k i e g o  , w y s z e d ł  V. 5 i o b e j m u j e  : 
1 )  W n io s k i  d la  r o ln ic tw a  , w y p ł y w a j ą c e  z u w a g  n a d  
k r ó le s tw e m  ro ś l i n n ć m  i ź w ić r z ę c ć m .  2 )  O  tu c z e n iu  
z w ie r z ą t  d o m o w y c h  ( D o k o ń c z e n ie )  3 )  S p o s ó b  u c h o ­
dzen ie  zac ie rów  g o rz e ln i a n y c h ,  p r z y r z ą d z e n i e  sz , u c z n e -  
go f e rm e n tu  i p r o w a d z e n ie  f e rm e n ta c y i .  (C ią g  d a l s z y ) .  
4) N o w y  s p o s ó b  p r a s o w a n ia  to r fu .  5 )  W ia d o m o ś c i  c z a ­
s o w e .  6) L i t e r a tu r a .

N e r  3. Jlste tm iku  tnud parysk ich , w y d a w a n e g o  p r z e z  
T o m a s z a  K u l c z y c k i e g o ,  z a w ić ra  p r ó c z  m ó d ,  n a .  
s t ę p u ją c e  a r t y k u ł y :  1 )  A w a n tu ra  j a r m a r c z n a ,  rys o b y ­
c z a jo w y .  ( D o k o ń c z e n ie ) .  2 )  W i ć r s z :  D o  M i c h a l in y  K u 
w  czasie  k a r n a w a ł u ,  p r z e z  p .  L .  B o b r o w s k ą .  3} P r z y ­
g o d a  w  zam iec i .

O d w o ł a n i e :  O ś w ia d c z a m  n i n i c j s z ć m ,  iż a r ty k u ł  
O baśni i j ć j  narodoicem kszta łcen iu  s ię ,  k t ó r y  w  sp is ie  
r z e c z y  d o  Lw ow ianina  z r .  1341 ja k o  p r z e z c m n ic  s k r ć -  
i l o n  j e s t  w y m i e n i o n y ,  n ie  j e s t  b y n a jm n ie j  m o im  
u t w o r e m ,  ale p r z e t ł u m a c z o n y  z n iem ieck ieg o ,  z JMnenio- 
zy n y  , w  o s ta tn im  ro k u  j ć j  i s tn ie n ia .  K. W  i d  m a n n .

Z  K r a k o w a .  Z n a n y  w  l i t e r a tu r z e  pols l t ić j  Jks .  
in f u ła t  Ł a ń c u c k i ,  j e d e n  z l e p s z y c h  m ó w c ó w  k o ś c ie l ­
n y c h  , p r z e n i ó s ł  s ię  d o  w ie c z n o ś c i  na s a m y m  s c h y łk u  
r .  t ,  u i  w  K r a k o w i e ,  gdzie  t r y l  p r z e z  d łu g i  l a t  p r z e ­
c iąg  p ro b o s z c z e m  p r z y  k ośc ie le  P a n n y  M a r y i .

COręd. nauk.')
Z i I n a : N o w e  d z ie ło  J .  I- K r a s z e w s k i e g o  

o p u s z c z a  p r a s ę :  S tud ia  literackie. S k ła d a  się  z p i ę tn a s tu  
r o z d z i a łó w ,  z k tó ry  cli z w r a c a ją  sz czeg ó ln ie j  u w a g ę  m a ­
j ą c e  n a p i s :  Z y c ie  u m y s ł o w e — n o w a  l i t e r a tu r a  —  p i ć r -  
w ias tok  n a r o d o w y  w  l i t e r a tu r z e  d a w n ie j s z e j  —  p isa rz  ; i 
c z y t e ln i c y  —  o h i s to r y i  — o p o c z y i — r o m a n s  i p o w ie ś ć  
•— d ra m a t  —  htfcra tura  p e r y j o d y c z n n  — k r y t y k a —  ż y c ie  
d o m o w e  kilka  p i s a r z y  p o lsk ic h .  —• Obra~.it bibUjograji- 
czn o -historyi ~neya lite ra tu ry  i y t  tk w P o lszc zę ,  p r z e z  A. 
J  o c h  c r  a , w y s z e d ł -u  u r iu tu  p o s z y t  ó s m y ,  czy l i  to m u  
d ru g ieg o  p o s z y t  t rzec i .

Z  W  a r s  z a w y. AlbiPn, czyli  -d-iór narodow ych obra­
zów  z  posyatkeno z-jcui hna^-arscailiós^iegn. z a c z ą ł  w y d a ­

w a ć  W .  P i  w a r  s k  i o d  p o c z ą t k u  r o k u  1841 w  c y n k o ► 
grafii B a n k u  p o l s k ie g o .  Co m ie s ią c  w y c h o d z i  j e d e r  
o b r a z ,  c h a r a k t e r y s ty c z n ie  r y s o w a n y  z p o c h w y c e n ie m  
d u c h a  p r z y r o d z o n e g o  l u d u  i r y s ó w  t w a r z y ,  i tak  s z c z ę ­
ś l iw ie  n n  c y n k o w y c h  b l a c h a c h  w y c i e n i o w a u y ,  i z n ic h  
o d b i t y ,  ze  w  r ó w n i  s t a n ą ć  m o ż e  z n a j l e p s z ć m i  l i to g ra -  
f i j a m i ;  a  j e d y n y  j e s t  w  p r z e d s t a w ie n iu  tak  t r a fn ć m  r z e ­
c z y  d o m o w y c h  i z n a t u r y  c z e r p a n y c h .  W .  P i w a r s k i ,  
z n a n y  j u z  p o w s z e c h n ie  j a k o  w y b o r n y  r y s o w n ik  w a . -  
S z a w s k i , z a s łu g u je  n a  w d z ię c z n o ś ć  p o w s z e c h n o ś c i , ze  
w  n a r o d o w y c h  o b r a z a c h  p o d n i ó s ł  do  tak  w y s o k ie g o  
d o s k o n a ło ś c i  s t o p n ia  c y n k o  g r d n j ą , i ze  p e w n ie  d r u g ic h  
do n a ś l a d o w a n ia  s ie b ie  p o b u d z i ,  a t y m  s p o s o b e m  
sz tuk i  p i ę k n e  u nas  d o s y ć  z a n ie d b a n e  o ż y ją .  S ą  w  k s ię ­
garn i  p .  W i n i a r z a  z tego  Album  p  P iw a r s k ic g o  n a s t ę ­
p u j ą c e  o b r a z y  Styt& eń  1841. » L it lu ip  n a  P ra d z e  i p o -  
r a c h u n e k  z W o jc i e c h e m .® — Luty. » G a r k u c h n ia  p o d  s t u ­
dn ią  , c z y l i  o b ia d  w  k a ż d y m  czas ie  ( w  W a r s z a w i e )  
w  s ta re m  m ieśc ie  n a  r y n k u . « — Marzec.  »Z aduszk i ,  c z y l i  
d z i a d y  z pod= !kośo 'o ła  św .  K r z y ż a  z 1839 w  W a r s z a ­
w ie .® —  Lwiecień.  » E a r a u k i ! S z y n k i  1 c zy l i  ta rg  w ie lk o ­
so b o tn i  za  że la z n ą  bramą.® —  ?Ioj. r S p e k u l a c y j a  niNpred- 
ce , o z - ' i  h a n d l o w a  s p ó łk a  w  W a r s z a w i e .® —  Czerwiec. 
» G r a j c h  M a z u r ,  czy l i  p o c z e s n e  z p r z y g ry w k ą .®  — L i­
piec. » H a n d e i l  H a n d e l !  w s z y s 'k o  k u p u j ę ,  d o b r z e  za ­
p ł a c ę . ® —  Sierpień.  » C e b u lo rz  w a r s z a w s k i :  L z o s n e k !  C e ­
b u la !  J m o ś ć  !«. — Wrzesień. » P r z e a n e n  na P o c ie jo w ie .®  |ć |  
—  Październik .  >:Pan M n c ić j  z p o d  Ł u k o w a ,  e z y i i  P o d -  
las iak  n a  w a rsz a w sk im  targu.® — W i d z ą c y  te  o b r a z y ,  
p e w n ie  p r z y z n a j ą  - że  n ie  są p r z e c h w a l o n e .  A .. .

D z i ć c l ę  z 24  p a l c a m i .  W  B a t ig n o l le s  u r o d z i ł o  
s ię  d z iec ię  m a ją c e  u każdć j  no g i  i ręk i  p o  sz eść  p a l ­
c ó w .  I ł o d z ic e  z a m y ś l a j ą ,  g d y  d o r o ś n i e ,  k sz t a ł c i ć  j e  
na  f o r t e p i j a n i s tę  , w n o s z ą  b o w ie m  , żc d w a n a ś c ie  p a ' -  
c ó w  w ie c ć j  s z tu c e  p o d o ł a j ą  n iż  d z ie s ięć !

O b f i t y  w  z ł o t o  O r y j c n t .  M n o g o ś ć  d ro g ic h  
m e ta ló w  i kam ien i  w  I n u y j a c h  w s c h o d u i c h .  gdzie  j e  -  
z z iem i w y d o b y w a j ą , b y ł a  w  ro k u  1740 tak  w ie lk a  , 
że ich  z sa m ć j  ty ik o  k o p a ln i  ć.o h ia d y ra  S zach u  n a l e -  
żącć j  , w  w a r to ś c i  3 ,000  m i l i jo n ó w  t a l a r ó w  w y d o b y t o .  
T e g o ż  Szaci ia  t r e n  z c z y s te g o  z ło t a  u l a n y ,  w a ż y ł  40 
b e c z e k  ( k a ż d a  p o  20 c e t n a r ó w ) .  G d y  się  z c ó rk ą  sw e  
go m in i s t r a  ż e n i ł ,  d a ł  j ć j  45 m i l i jo n ó w  ta l a r ó w  w p o ­
d a rk u  , i n a s zy jn ik  o 40 p e r ł a c h ,  z k tó r y c h  k ażd a  14 
ty s i ę c y  t a l a r ó w  k o s z to w n ła l  N a p o m n ik  s w e m u  o jc u  
w y d a i  14' m i l i jo n ó w  t a l a r ó w .

P o m n i k .  W  Vdest-Po/nt. j c d n ć m  z n a jp i ę k n ie j s z y c h  
m ias t  n a d  rzeką  H u d s o n  w  A m e ry c e  P ó ł n o c n e j ,  w z n i e ­
s io n o  p ię k n ą  m a r m u r o w ą  k o lu m n ę  n a  p a m ią tk ę  K o ­
ś c i u s z k i .  k t ó - y  p o d c z a s  d ru g ieg o  p o b y t u  w  A m e r y c e  
P ó ł n o c n ć j  tam że  m ieszka ł .

M i e s i ą c  g r u d z i e ń  w  ż y c i u  N a p o l e o n a .  
J u ż  u p ł y n ą ł  r o k ,  j a k  dn ia  15go g ru d n ia  ca la  l u d n o ś ć  
P a r y ż a ,  lego  o lb r z y m ie g o  m i j s l a , o b e jm u ją c e g o  w s w o -  
ich  m u r a c h  m i l i jo n  m i e s z k a ń c a ,  z a p e łn i a j ą c  t ł u m n ie  
u l ice ,  w  s m u ln ć m  m i l c z e n i u  za  o r szak iem  p o g r z e b o w y m  
p o s t ę p o w a ł a ;  j u ż  m in ą ł  r o k ,  j a k  ta  m asa  lu d u  b ez  r o ­
l n i c y  p ł c i ,  w iek u  i g o d n o ś c i ,  c i s n ę ła  s ię  n a  c a łe j  l i ­
n i i ,  k tó r ą  s i ę  ten  o r sz a k  p o su w  ał.  D z ia ło  s ię  t o  z tego  
p o w o d u ,  p o n ie w a ż  t r u n n a  z a w ić r a ł a  z w ło k i  m ę ż a ,  k tó ry  
o lb r z y m im  s w y m  j e n i ju s z e m  i c h a r a k te r e m  p a m ię ć  p o  
so b ie  w  każdćj  d u sz y  z o s t a w i ł y  k tó r y  b y ł  personiT ika-  
c y j ą  n a jw ię k s z e g o  s z c z y tu  F r a n c y i .  h i c  b y ł a t o  za is te  
sa m a  c ie k a w o ś ć  u j r z e n i a  p r z e p y s z n y c h  d e k o ra c y j  , a le 
w a ż n i e j s z y  p o w ó d , d la  k tó r e g o  ś r ó d  t r z a s k ą c y c h  m r o ­
z ó w ,  p r z e z  d w a d z ie ś c ia  dni  na  p l a c u  in w a l id ó w  n i e p r z e ­
l i c z o n y  t ł u m  lu d u  się  z g r o m a d z a ł ,  gdzie h a f to w a n a  su ­
kn ia  z kaf tanem  w y r o b n ik a ,  aksam itna  sz a la  z s k ro m n y m
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g o rse te m  , d ro g ie  fu t ro  z ubo g ió m i  ł a c h m a n y  w  śn ie g u  
g r z ę z ł y  i r azem  s.ę  m ie s z a ły .  A o d  te g o  c z a s u  u p ł y n ą ł  
z n o w u  r o k ,  m o z n a b y  r z e c  w iek  d la  z m ie n n y c h  u c z u ć  
te g o  tak  n ie s ta te c z n e g o  lu d u  ; w s z y s tk o  u m i lk ło  i zu i-  
k u ą ł  n a w e t  w sze lk i  ś la d  t e g o  a r ty s to w s k ie g o  d z iw u .  
A  p r z e c i e ż  n ie  u s t a ł a  p i e lg r z y m k o  d o  k o śc io ła  j e g o  w e ­
t e r a n ó w ;  p r zcz k r a ty  s k ro m n e j  k a p l i c y ,  w  k tó re j  ta  
t r u n n a  czeka  g o d n e g o  s ie b ie  p o m n i k a , zag ląda  c o d z ie ń  
ty s ią c  o c z  w  c iasną  p r z e s t r z e ń ,  k tó r a  ś m ie r t e ln e  zw ło k i  
tć g o  o lb r z y m ie g o  d u c h a  z a m y k a .  T a k i  w p ł y w  wywieTa 
ten  m ie s ią c  n a  z m a r ł e g o  c e s a r z a ,  j a k b y  j e s z c z e  i na  
t a m t y m  św ie c ie  c h c i a ł  m u  dać  to ,  cz ć m  za  ż y c i a  tak  go 
c z ę s to  o b d a r z a ł ,  t o  j e s t ,  j a k  g d y b y  b o h a te r s k ie  k o ło  
ży c ia  j e g o  c h c i a ł  gw iazd am i  cz.ynów u p r o m ie n ić .  I l e z to  
p a m ią t e k  o b e j m u j e  t e n  m ie s ią c !  D n ia  j 9. g ru d n ia  1793 
z d o b y c i e  T u l o n u  , p i e r w s z y  w y b u c h  te g o  j a s - e g o  p ł o ­
m ie n ia .  D nia  26. g ru d n ia  1799, m ia n o w ia n ic  p i e r w s z y m  
k o n z u le m .  D n ia  24go  g ru d n ia  1800, o c a la n ie  p r z e d  m a ­
c h in ą  p i e k ie ln ą .  D n ia  2go  g ru d n ia  l8 o 4 ,  k o r o n a c y j a  j e ­
n e r a ł a  B o n a p a r . e g o .  D n ia  2 .  g rn d n ia  18u5, z w y c ię z tw o  
p o d  A u s tc i l i c c in .  C z te r y  la ta  p ó ź n ić j  d n ia  16. g ru d n ia  
’ 8 0 9 ,  J ó z e f in a  d la  u s t ą p ie n ia  m ie j s c a  c ó r c e  C e z a ró w  
s c h o d z i  z t r o n u .  A w  o śm  l a t  p ó ź f i e j  z a c h w ia ła  się z ie­
m ia  p o d  n o g am i  t e g o  b o h a t e r a  T y t a u a ,  i m ie s ią c  g ru ­
d z ie ń  jak  w id z ia r  j e g o  w z n ie s ie n ie  s i ę , tak  z u o w u  na 
je g o  u p a d e k  p a t r z y ł .  A w e  d w a d z ie ś c ia  s iedm  la t  p ó ź ­
n e j  z m a r ł y  N a p o l e o n  o d p r a w i a  d n ia  15. g ru d n iu  s w ó j  
■wjazd d o  s to l i c y .

A k a d e m i j a  u m i e j ę t n o ś c i  w P a r y z u  o g ł o ­
s i ł a  b a r d z o  ł a t w y  g a lw a n ic z n o - p la s ty c z n y  s p o s ó b  p o ­
z ła c a n ia  , p o ś r e b r z a n i a , p l a t y r o w a n i a  i t .  d .  w s ze lk ich  
m e t a l ó w .  W y n a l a z e k  ten  j e s t  d la  t e c h n ik i  b a r d z o  w a ­
ż n y  i w  w ie lu  f a b ry k a c h  d o b r o c z y n n y  sk u te k  ok aże .  
T a  t y lk o  z a c h o d z i  n ie d o g o d n o ś ć ,  ze  p o w le k a n ie m  sz la-  
c h e tń e m i  m e ta la m i ,  także  m o n e t y  b a r d z o  ł a t w o  n a ś l a d o ­
w a ć  się  dad zą .

M i k r o s k o p o w e  i m e c h a n i c z n e  o s o b l i w o ­
ś c i .  P e w ie n  A n g l ik ,  k t ó r y  j u z  p r z e z  la t  kilka p o  św ię ­
c ie  je ź d z i  d la  z e b r a n i a  m i s t e r n y c h  d z ie ł  c z y l i  r acze j  
z a b a w e k  m e c h a n i c z n y c h ,  z w r ó c i ł  s w o je  uw agę  m ia n o ­
w ic ie  n a  o s o b l iw o ś c i  n a s t ę p u j ą c e :  1; A a  I l i a d ę  p i sa n ą  
na  p a i -g am in ie , k tó r ą ,  c h o c ia ż  15 ,68o  w ić r s z y  z a w ie ra ,  
p o d ł u g  ś w m d e c tw a  C y ę e r o n a  w  sk o r u p c e  o r z e c h a  z m ie ­
s z c z o n o !  2 )  P a p i e r  w e l i n o w y  m a ją c y  sześć  ca l i  s z e r o ­
kośc i ,  a o śm  d łu g o ś c i ,  b ę d ą c y  w ła s n o ś c i ą  j e d n e j  z b i -  
b l i j o t e k  n ie m ie c k ic h  i z a w i e r a j ą c y  p i ę ć  ksiąg S ta r e g o  
T e s t a m e n t u ,  m ia n o w ic ie  księgę R u t  w  n iem ieck im ,  p r z y ­
p o w ie ś c i  S a lo m o n a  w  h e b r e j s k i m , p i e ś ń  m  i  p ie ś n ia m i  
w  ła c iń s k im  , księgę E s t e r  w  s y r y j s k im ,  i d ru g ą  księgę 
M o jż e s z a  w  f ra n c u z h im  j ę z y k u  —  w s z y s tk o  to  p i s a n e  
j e s t  tak  w y r a ź u i e ,  iż d o  p r z e c z y t a n i a  m ik ro s k o p u  n ie  

o t r z e b a .  3 )  P o r t r e t  j e d n e j  z k r ó le w ie n  f ran c u zk ich  
a rd z o  t r a fn ie  o d m a l o w a n y  p rz e z  j e d n e g o  z  u r z ę d n ik ó w  

k a r d y n a ła  K a n u c c i .  A a  r y s a c h  t w a r z y  o b r a z u  tego  nn- 
p i s a i  a r t y s t a  k ilka t y s i ę c y  w ie r s z y ,  n a  p o c h w a l ę . t ć j ż e  
k r ó l e w n e j .  4} P o r t r e t  h r a b i e g o  K ó n ig sm a rk  , z n a jd u ją ­
c y  się w  u n iw e r s y t e c k ie j  b ib l i j o te c e  w  U p s a l i ,  n a  k tó ­
r y m  m a la rz  c a ł y  ż y w o t  h r a b i e g o ,  p r z c z  n iego  sa m eg o  
w  ła c iń s k im  j ę z y k u  n a p i s a n y ,  u m ie ś c i ł .  5)  P o r t r e t  A n n y  
k r ó lo w e j  ang ie lsk ie j  , u ł o ż o n y  p o d o b n i e ż  j a k  d w a  p o ­
p r z e d n i e ,  a le  z tak  d r o b n y c h  g ł o s e k ,  i ż b y  teks t  z a w ie ­
r a j ą c y  b i jo g ra f i j ę  j ć j ,  p i s m e m  z w y c z a j n e i . i , l e d w ie  s ' ę  
na  c a ły m  d u ż y m  a rk u sz u  d a ł  z m ie ś c ić .  O b r a z  t e n  z n a j ­
d u j e  s ię  w  m u z e u m  lo n d y ń s k ić m .  6 )  M is t e r n ie  p r z e z  
K a l l ik r a te sa  z s ł o n i o w e j  kości  u r o b i o n e  m r ó w k i ,  k t ó ­
r y c h  z a le d w ie  m ik ro s k o p e m  d o j r z e ć  m o ż n a .  7 )  O k r ę t

z s ł o n i o  wej ko śc i  p r z c z  M i r i n o i d e s a , k t ó r y  s ię  p o d  
s k rz y d e łk ie m  p s z c z o ł y  w y g o d n i e  z m ie ś c i ł .  8 )  P o s ą g  
p r z e z  r z e ź b ia r z a  T h e o d o r  u s a  u l a n y ,  k t ó r y  t r z e m a  
p a l c a m i  le w e j  ręk i  t r z y m a  tak  d r o b n y  p o w ó z  c z w o r o -  
s p r z ę ż n y ,  iż *akow y r a z e m  z w o ź n ic ą  i ho:.'mi, r ó w n ie ż  
n a  p o s ą g u  u la n a ,  n a tu r a ln ć j  w ie lk o ś c i  m u c h a , s w ć m i  
„ . . r zy d e łk am i  p o k r y w - .  9 )  M u c h ę  m e c h a n ic z n ą  J a n a  
K ó n i g s b c r g , k tó r a  j a k  n a tu r a ln a  la ta .  10) K a r e t ę  H a -  
l a b r y j c z y k a  G i r o l a m o  b aba  k tó r a  r a z e m  z d w o m a  k o ń ­
mi , w o ź n i c ą  i d w ie m a  o s o b a m i  w  n ie j  s i e d z ą c e m i ,  n ie  
w ię k s z a  j e s t  j a k  z ia rn o  j ę c z m ie n ia .  11) M ły t i  G e n u e ń ­
c z y k a  G i o y a n n t  T o r r i a n i  , k t ó r y  w  k ie szen ię  s c h o w a ć  
m o ż n a ,  a j e d n a k  t y l e  z b o ż a  n a  d z ień  u m i e i e ,  iż na  
w y ż y w i e n i e  o śm iu  o s o b  w y s ta r c z y .  12 ;  Z am e c z e k  z r o ­
b i o n y  p r z c z  M a rk r  S k a l l i o t c g o ,  z ł o ż o n y  z p i ę t n a s tu  
s t a lo w y c h  ż e l a z n y c h  i m ie d z i a n y c h  c z ę ś c i ,  p r z y  k tó ­
r y m  _est, o p r ó c z  te g o  k lu cz  w i e r c o n y ,  i ł a ń c u s z e k  o  45 
o g n i w k a c h , a p r z e c i e ż  go m u c h a  na  g rz b ie c ie  u d ź w i ­
gn ą ć  m o ż e .  13) S p r z ę t y  s t o ł o w e  K e w e t y k a ,  j a k o  t o :  
s t ó ł ,  d w a n a ś c ie  n o ż ó w ,  d w a n a ś c ie  w i d e l c ó w ,  d w a n a ­
śc ie  ł y ż e k ,  p r ó c z  t a l ć r z y ,  p  ł m isk ó w , p a n a ,  p a n i  i s ł u ­
ż ą c e g o —  W s z y s tk o  t o  w p c s t c e  c z c re s z n io u e j  j e s t  u m i e ­
s z c z o n e .  14) P e s tk ę  c z e r c s z m o w a  z n a j d u j ą c ą  s i ę - w k r ó -  
lc w s k ić m  m u z e u m  w  K o p e n h a d z e , na k tó r e j  220 g łó w  
j e s t  w y  z n i ę t y c h .  P o d o b n o  z t r u d n o ś c i ą  p r z y j d z i e  s y ­
n o w i  A lb i jo n u  z e b ra ć  w s z y s tk ie  t e  o s o b l iw o ś c i  , g d y ż  
b y ć  m o ż e ,  że  p o m i m o  v ’y k a z u  paryzK iej  Biogcapht*  
unirerselle , n i e k tó r e  z ty c h ż e  są  j e s z c z e  p r o b l e m a t y c z n e .
'  P r z e s t r o g a .  L k r o p n y  p r z y p a d e k  w y d a r z y ł  s ię  

d n ia  13. s t y c z n ia  b .  r .  w  W r o c ł a w i u .  P e w ie n  r e f e r e n ­
d a rz  t a m te j s z y ,  c z u ją c  s ię  b y ć  s ł a b y m ,  p r z y z w a ł  l e k a ­
r z a  , a ten  z a p i s a ł  m u  m e d y k a m e n t , k tó r e g o  m ia ł  p o  
s t o ł o w e j  ł y ż c e  z a ż y w a ć .  G d y  s ł a b y  z a ż y ł  p r z y n i e s i o ­
n e  z a p te k i  l e k a r s tw o ,  za raz  p a d ł  n ie ż y w ą ’ na  z iem ię  i 
w s ze lk ie  u s i ł o w a n ie  o c a l e n i a  go ,  b y ł o  n a d a re m n e .  W e ­
z w a n o  j a k  n a jp r ę d z e j  w  p o m o c  le k a r z a ,  k tó r y  o  t y m  
o k r o p n y m  p r z y p a d k u  z a w ia d o m io n ą ’, k aza ł  s o b ie  p o ­
d a ć  z a p i s a n e  l e k a r s tw o ,  . u lawszy ' n a  d ł o ń  kilka k r o p l i  
s k o s z to w a ł  go. A le  t e jż e  sam ćj  ch w i l i  w o ł a j ą c :  » P o -  
d a jc ie  m leka  1,4 p a d ł  b ć z  p r z y t o m n o ś c i  na  z iem ię .  C h o ­
ciaż n a t y c h m i a s t  w y k o n a n o  j e g o  ż ą d a n i e ,  p r z e c ie ż  d o -  
p ie 'ro  az  p o  t r z e c h  g o d z in a c h  p r z y s z e d ł  do  s ie b ie .  O k a ­
z a ł o  s ię  , zc  n i e s z c z ę ś l iw y  r e f e re n d a rz  w  l e k a r s tw ie  za-  
ż y ł  kw asu  p r u s k i e g o ,  k tó r y  j e s t  z a b i ja ją c ą  t r u c i z n ą !  — 
IMic w ia d o m o  ł o t ą d  c z y j a  w  te in  w in a ,  g dyż  a p t ć k a r z , 
r ó w n i c  ja k  i i ć k r rz  sa lu d z ie  ś w ia t l i ,  o s t ro ż n i  i p o ­
w s z e c h n ie  p o w a ż a n i .  R z e c z  t ę  o k aże  d o p i e r o  b a d a n ie  
s ą d o w e .

P r o c e s  l i c h w i a r z a  z w r a c a  o b e c n i e  w i e l ­
k ą  u w a g ę  w  P a r y ż u .  D e  V i l la rs  , b a r d z o  b o g a t y  
k a p i t a l i s t a ,  t r u d n i ł  s ię  o d  w ie lu  l a t  p o ż y c z a n ie m  p i e ­
n i ę d z y  n a  p r o c e n t .  I tak p o ż y c z y ł  o n  j e d n e m u  n i e z n a ­
c z n ą  k w o tę  n a  p r o c e n t ,  k t ó r y  z czasem  aż d o  s u m m y  
8 6 ,0 0 0  f r a n k ó w  u r ó s ł .  W  sk u te k ,  tego  b a r d z o  w ie lu  
ś w ia d k ó w  b a d a n o ,  i p o k a z a ł o  s i ę ,  że  o s o b y ,  o d  k t ó ­
r y c h  p o b i e r a ł  n a jm n ie j s z ą  l i c h w ę ,  p ł a c i ł y  m u  p o  10 
o d  100 i o t r z y m y w a ł y  ty lk o  m a ł ą  cząs tkę  w  g o tó w c e ,  
a r e s z t ę  w  r ó ż n y c h  f a n t a c h .  Z d ru g ić m i  o s l r z ć j  p o s t ę ­
p o w a ł  i u d o w o  i n i o n o ,  że  l i c h w ia r z  tei . od p o ż y c z k i  
400 f r a n k ó w  za  d w a  m ies iąc e  p o t r ą c a ł  so b ie  za raz  
160 fr .  p r o c e n t u ,  c o  n a  r o k  96(  p r o c e n t u  w y n o c i ł o .  
T e g o t o  zacnego  m ę ż a  sk a zan o  na  z a p ła c e n ie  p i c u ię ż n ć j  
k a ry  4 0 ,000  f r . ,  l u b  n a  10 la t  w ięz ien ia  w  d o m u  p o ­
p r a w y .  J e ż e l i  z ło d z ie i  za  m a ł ą  k radz ież  i r  g a le ry  p o s y ­
ł a m y ,  c z y l iż  n ie  z a s łu g u ją  na p o d o b n ą  ka rę  l i c h w ia rz e ,  
k tó r z y  z p o ż y c z o n e g o  k a p i ta łu  z n a c z n e  s u m m y  k ra d n ą  ?
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